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D epesze telegraficzne .
Drezno, 22. listopada Sprawozdanie de- 

putacji finansowej izby deputowanych o dziale 
budżetu dla departamentu spraw zagranicznych 
proponuje przyzwolenie sum żądanych przez 
rząd, między temi 46.167 talarów' na koszta 
poselskie. Deputacja uznaje, że zwinięcie istnie­
jących jeszcze posad poselskich byłoby w tej 
chwili niestosownem.

K o lo n ia ,  22 l is to p . Z Paryża donoszą: 
Słychać że arcybiskup paryski Monsig. Darboy 
ma być wyprawiony wT poufnej misji do Rzymu. 
Aresztowania i rewizje domowe w Paryżu nie- 
ustają, mianowicie aresztują wielu Włochów i 
skonfiskowano liczne proklamacje Mazziniego. 
W kołach dyplomatycznych uważają za rzecz 
niepodobną, by korpus ekspedycyjny został 
odwołany przed załatwieniem kwestji konferencji

Paryż, 22. listop. „Etendard" powiada, 
że na porządku dziennym ciała prawodawczego 
będą stawiane kolejno ustawa o armii, ustawa 
prasowa, ustawa o stowarzyszeniach i budżet.

L ondyn, 22 listop. „Pall - Mail Gaz.“ 
dowiaduje się, że Austrja jest czynną w inte­
resie pokoju i konferencji.

Wiadomości polityczne.
A u s t r j a .  Po wielkiem przedstawie­

niu maryonetek, które wyprawił p. Beust na 
czwartkowem posiedzeniu Izby deputowanych 
z delegacją polską, a które tak żywo przy 
pomniało nam ową ilustrację szmerlingo- 
wskiego rajchsratu, na której ks. biskup Li- 
twinowicz trzymał na sznurku swój zastęp 
ruteński, — niemiało już następne posiedze­
nie Izby deputowanych (w piątek) żadnego 
prawie interesu. Zajmowano się tylko spra­
wami podrzędnemi, jako to wnioskiem Ske- 
nego względem uprawy tytoniu w krajach 
przedlitawskieb, zniesieniem stosunków lenni- 
ezych w Styryi i Salcburgu itp. Najważniej- 
szem jeszcze ze wszystkiego było zawiado­
mienie Izby przez prezydenta, że ustawa 
względem uwolnienia nowych budynków od 
opłaty podatków otrzymała już sankcję 
cesarza.

Natomiast ciekawszem jest nierównie 
to, jak się zapatrują półurzędowe i mini- 
steryalne organa wiedeńskie na rezultat de­
baty nad ustawą o delegacjach. Dowodzą 
one wszystkie bardzo szeroko, że minister­
stwo odniosło przezto wielkie zwycięztwo par­
lamentarne. Nam się zdaje, że takiego zwy- 
cięztwa nikt p. Beustowi niepozazdrości: 
byłto bowiem po prostu tylko fortel użyty 
przez niego, ażeby się uchronić od widocznej 
klęski, podobnież jak ktoś mając otrzymać 
raz w głowę, zasłoni ją  ręką, ażeby uderze­
nie było mniej szkodliwe. A zresztą i to na­
wet niebyłoby się powiodło panu kancle­
rzowi, gdyby nie studencka zaprawdę ule­
głość naszej delegacji, do której dość było 
jednego skinienia „z góry“, ażeby zmienić 
zdanie i wyprzedzić rozkaz nauczyciela. 
Znajdą się zapewnie tacy, którzy i w tym 
kroku delegacji dopatrzą się wielkiego ro­
zumu politycznego, a co najmniej ofiary zro­

bionej dla dobra kraju, ale wątpimy, ażeby 
znalazł się jeszcze taki wróbel, któryby się 
dał złapać na podobną plewę.

Izba panów rozpocznie na przyszły ty- i 
dzień dalsze posiedzenia plenarne i załatwi 
bez przerwy ustawę względem zmiany kon­
stytucji, ustawę zasadniczą o powszechnych i 
prawach obywatelskich i ustawę o delega­
cjach. Ażeby zaś poszła rzecz gładziej i pe­
wniej po myśli rządu, zamierza on jak sły­
chać — wprowadzić do Izby panów kilku 
nowych parów, między którymi wymieniają 
już deputowanego Pratobeverę i barona Lie- 
biega z Reichenbergu

łE ra s ic j ja .  Z Paryża donoszą, że z 
każdym dniem wzmaga się tam wzburzenie 
ludności, a mianowicie klas robotniczych po 
przedmieściach, które rozporządzeniem pre­
fekta względem akcyzy na surowe płody 
bezpośrednio dotknięte zostały. Spodziewano 
się, że mowa tronowa Napoleona będzie 
zawierać obietnicy jakiegoś polepszenia, 
a tyczasem usłyszano zamiast tego w dniu 
otwarcia izby, że znaczna fabryka maszyn 
Gonina właśnie w skutek tego rozporządze­
nia zamkniętą została po odprawieniu reszty 
jej robotników i urzędników. Z powodu tego 
nastąpiły nowe zbiegowiska pospólstwa, a 
w niektórych miejscach zdzierano nawet 
mowę tronową z murów. Rząd zaś niema 
na to wszystko żadnego innego środka, jak 
tylko aresztowanie malkontentów i niedopu­
szczanie żadnego w tym względzie objawu 
opinii publicznej. Tego samego systemu trzy­
ma on się także w izbie, i „Etendard* za­
powiada już dość wyraźnie, że żadna z in- 
terpelacyi pana Jules Favre nie będzie do­
puszczona dla tego niby, iż przedmiot ich 
nie jest ściśle określony.

Przed kilkoma dniami donosiły dzien­
niki paryzkie, że p. Moustier przygotowuje 
nowy okólnik w sprawie konferencyi, i wno­
szono z tego całkiem słusznie, że z projektem 
konferencyi musi stać nienajlepiej, kiedy 
potrzeba go podpierać nowym aktem dyplo­
matycznym. I rzeczywiście niemylono się 
w tym względzie bynajmniej, gdyż zebranie 
się konferencyi jest już dziś więcej niż wątpli- 
wem , ale Napoleon nadrabia ciągle jeszcze 
miną i każe rozgłaszać swoim dzionnikom, 
że wszystko idzie jak najlepiej. Dla tego też 
zaprzecza teraz „La France" powyższej po­
głosce i dowodzi, że wysyłanie drugiej noty 
wcale nie jest potrzebne, gdyż rząd ma słu­
szny powód spodziewać s ię , że i bez tego 
zdoła porozumieć się z mocarstwami wzglę­
dem konferencyi. Któż temu uwierzy ?

W ł o c h y .  Parlament włoski zbierze 
się dnia5go gruduia. Jak  donosi „Movimen- 
to“ , obiega we Florencyi pogłoska, że Fran­
cuzi chcą pozostać we Włoszech tak długo, 
dopokąd parlament włoski nie objawi swojej 
opinii o teraźniejszym gabinecie. Jeśli izba 
będzie popierać ten gabinet, ustąpią F ran­
cuzi ; przeciwnie jeżli ministerstwo zostanie 
obalone, zostaną , ażeby niedopuścić utwo­

rzenia żadnego gabinetu, któryby się skła­
niał do polityki narodowej.

Lamarmora oczekiwany był już w ze­
szłym tygodniu we Florencyi z powrotem z 
Paryża. Misya jego — jak to przewidywano — 

nieodniosła żadnego skutku. Sam Lamar­
mora użala się, że chwiejna postawa gabi­
netu włoskiego najbardziej utrudniała jego 
zadanie, gdyż niemiał przezto żadnej pewnej 
podstawy do układów.

Z Rzymu donoszą, że rząd papieski 
chce uwolnić tylko tych jeńców wojennych, 
którzy pochodzą z prowincyi nienależących 
do państwa kościelnego ; liczba zaś takich 
jeńców, którzy są poddanymi papieża, wy­
nosi przeszło 3000.

Wielkie wrażenie sprawiło we Wło­
szech ogłoszenie w „Gaz. di Torino pewnych 
tajemnic o biegu polityki Rattazzego i upad­
ku tego m inistra. Zapewniają, że Rattazzi 
przekonany, o niepodobieństwie uniknięcia 
ruchu Garibaldego, pomimo odprowadzenia 
go na Kaprerę, już wydał wszelkie rozpo­
rządzenia, aby rzucić wojska włoskie do 
Rzymu i tym sposobem naraz zakończyć 
tę sprawę faktem spełnionym; wszelako 
udało się tajnemu spiskowi osób, w liczbie 
których znajdowali się członkowie teraźniej­
szego gabinetu, skłonić króla do dania w  
ostatniej chwili rozkazu wstrzymującego. 
Zamiarem tego mniemanego wyjaśnienia 
jest skompromitować nietylko gabinet Mena- 
brei, lecz oraz króla, a zarazem podnieść 
Rattazzego w opinji całej partji czynu. Ludzie 
poważniejsi nie dają też wiary tym wykry­
ciom gazety turyńskiej.

A le i u c y .  Izba deputowanych sejmu 
pruskiego wybrała na pierwsze cztery tygo­
dnie prezesem swoim Forckenbeka, wicepre­
zesami Kollera i Bennigsena. Z powodu 
Kollera, który należy do stronnictwa kon­
serwatywnego, zacięta toczyła się walka. 
Zaraz po wyborze prezesa stronnictwo naro- 
dowo-liberalne pod przewodem Laskera po­
stawiło wniosek: 1) Izba ma żądać uniewa­
żnienia procesu wytoczonego deputowanemu 
Twesten; 2) wyjaśnić art. 84 konstytucji w 
myśl odpowiedniego postanowienia konsty­
tucji związkowej (tyczy się to nieodpowie­
dzialności deputowanych za mowy ich w Izbie.)

Atijgl i a ,  Z Londynu donosi telegram, 
że królowa ułaskawiła jednego z fenistów 
skazanych na śmierć, ale niepowiada, czy 
na innych spełniony został wyrok, którego 
wykonanie naznaczone było na sobotę. Z 
tego wypada wnosić, że przecież nie była 
bezskuteczną ostatnia wielka demonstracya 
robotników, których deputacya domagała się 
u ministra Hardy bardzo natarczywie uła­
skawienia skazanych fenistów. W ogóle 
sprawa ta jest bardzo niemiłą dla rządu an­
gielskiego, gdyż z jednej strony niechciałby 
dać powodu do zaburzeń wykonaniem wy­
roku, a z drugiej obawia się, by ułaskawie­
nie fenistów, którzy dopuścili się zabójst 
na kilku policyantach, nie stało się powo~



rozprężenia polieyi, k tórej znaczna ezęśó 
grozi porzuceniem  służby, jeżeli -w inow ajcy 
niebędą stracen i. T rudny  tu  wybór zapraw dę, 
i zdaje się, że rząd  będzie zmuszony stracić 
jednego  lub dwóch d la zaspokojenia polieyi.

' F u r e j  a . Podług doniesienia ze S tam ­
bułu, n ien astąp iła  dotąd jeszcze odpowiedź 
P o rty  n a  n o tę  czterech m ocarstw , gdyż 
w ie lk i w ezyr A li-Basza znajdu je  się w K au- 
dyi, a  F u ad  Basza, k tórem u polecono z a s tą ­
p ić  w tem  wezyra, je s t chory. S łychać j e ­
d n ak , źe odpowiedź je s t  już postanow ioną, 
m ianowicie ma P o r ta  ośw iadczyć, iż p o d e j­
m uje się sam a uspokoić K andyę bez w zy­
w ania obcej pom ocy. Prócz tego słychać, 
że A ustrya m iała  w osobnej nocie radzić  
Porcie, ażeby n ad a ła  autonom ię K reteńczy- 
kom , i że tak że  nowy poseł angielski E llio t 
o trzym ał podobne instrukeye.

J a w n o ść  i je j  dobroczynne skutki.
Praw dziw e jak ieś niepow odzenie z a ­

wisło nad  naszem i zak ładam i krajowemi. 
W spom inaliśm y niedaw no o szpitalu po­
wszechnym, k tóry  dzięki n ieporadności w y­
działu  krajow ego zam iast się podnosić ani 
k roku  nie postępuje pod w zględem  ulepszeń 
san itarnych , obecnie zw raca znowu „C zas“ 
uw agę naszą na zan iedbany  stan  szkoły  r o l ­
niczej w D ub lanach , gdzie w sk u te k  dw u­
krotnego w tym  roku w ybuchu tyfusu (czyli 
ja k  p. dy rek to r Strusiew icz ośw iadcza: g o ­
rączk i tyfo idalnej) m usiano pow tórnie zam y­
kać  k u rsa  i rozpuścić młodzież. W swoim 
czasie uw iadom iliśm y rów nież publiczność o 
tych  nieszczęśliw ych w ypadkach  , narzeka jąc  
na zby tn ią  opieszałość dozorujących w ładz, 
k tóre pow inny przecież coś p rzedsiębrać w 
celu zaradzen ia  tym  niedogodnościom , k tó re  
ty le  razy w yw ołały  epidem ię w D ublanach 
i rodziców ciągłej nabaw iają obaw y o stra tę  
pow ierzonych tem u zakładow i dzieci.

Nie w chodzim y na teraz w powody ta k  
często w ydarzających  się w D ublanach  w y­
padków  ty fusow ych , m am y je d n a k  praw o 
ż ą d a ć , aby  jeśli już nie ze w zględu na  zdro­
wie uczniów to ze w zględu na pow odzenie 
zak ładu  przedsiębrano w szystko, co ty lk o  jest 
m ożliw e, aby  stan  tak i ustał. D ziennikarstw o 
zw racając uw agę w ładz i publiczności na 
ta k ie  i tym  podobne n iedogodności, w ypeł­
n ia sum ienny jedyn ie  o b o w iązek , bo chce 
zaradzić z łem u , k tóre  s ta ra  się  wszędzie i 
zaw sze bezw zględnie  wyjawić.

Bez kontro li dz ienn ikarstw a działyby  
się-Trajwrększe nadużycia a  d ia  ltaźdegO ~czy 
to  zak ład u  czy publicznego człow ieka, k o n ­
tro la  ta  pow inna być naw et p o ż ą d a n ą ; bo 
jaw ność podnosi dobre chęci i sum ienną 
p ra c ę ,  po tęp iając  jedyn ie  o p iesza ło śc i lek ce ­
w ażenie sw ych obowiązków.

Z tego w ychodząc stanow iska i ta k  
pojm ując zadanie prasy , trudno zgodzić się 
na  zarzu ty , k tó re  ja k  n .p . w obecnym  razie 
dy rek to r zak ładu  w D ublanach czyni „Cza- 
sow i“, k tóry  w raz z innem i dzieunikam i 
pew nie nie „z złej w oli lub lekkom yślności11 
ja k  się podobało tw ierdzić p. S trusiew iczow i 
lecz w łaśnie li w  in teresie  k ra ju  , rodziców  
i zak ładu  zw rócił uw agę na zan iedbany  stan  
san ita rn y  D ublan.

U tysk iw an ia  dzienników  były  też zu p e ł­
nie n ieprzesadzone, ja k  to dowodzi list pana 
A leksandra  Sękow skiego do „Czasu“ , k tó ry  
ponosząc z powodu wybuchu tyfusu w D u b la­
nach  s tra tę  syna swego, p rzedstaw ia  fa ta ln y  
isto tn ie  s tan  szkoły rolniczej w D ublanach, 
k tó ry  jeśli n ie będzie zm ieniony, najgorsze 
pociągnąć możo sk u tk i d la  krajow ego tego 
zak ładu , którem u przecież najlepszego życzy­
m y pow odzenia.

W yłuszczyw szy już powyżej powołanie 
d zien n ik ars tw a  m usim y rów nocześnie ‘zw rócić 
uw agę na w strę t, ja k i nasza delegacja  w radzie 
państw a czuje do publicznego objaw ienia sp raw  
swych. T a  też to w cale nie na m iejscu z 
jej s trouy  będąca tajem niczość oddziaływ a 
częstokroć szkodliwie na k ra j, któny nie je s t 
św iadom  czynności swych zastępców , i na 
delegację  sam ą, k tó ra  n ieznajduje  w sk u tek  
tego rzetelnego  uznania  naw et w tenczas, 
kiedyby się  je j to  isto tn ie należało . A p rz e ­
cież każd y  pojm uje, iż c iąg ła  styczność z 
opinią kraju , i oddanie pod sąd  publiczny 
działalności swej m ogą jedynie wzmocnić 
stanow isko każdej korporacy i, podczas gdy  
utrzym yw anie tajem nicy okryw a często fał- 
szywem  św iatłem  najsum ienniejsze dążności. 
Z resz tą  k ra j m a prawo żądać od sw ych za­
stępców, aby  działali jaw nie  i o w szystkiem  
go zaw iadam iali, bo tym  sposobem m ogą 
w yborcy w pływ ać na uchw ały sw ych de le ­
gatów , jeśliby  takow e by ły  w sprzeczności 
ze żąd an iam i lub in teresam i k ra jn .

U nas dzieje się jed n ak  in a c z e j; pod­
czas gdy  dzienniki n iem ieckie  w iedzą dosko­
nale  o w szystkiem  co się dzieje w klubach  
parlam en tarnych  a  naw et w  kole  polskiem , 
m y w k ra ju  pozostaw ieni jesteśm y jak  ta

PAMIĘTNIKI GRISCELLEGO
szp ieg a  tajnego  

Napoleona I I I .  i Cavoura.

(C iąg  dalszy .)

ttlnlster Fould.
Rozdział ten, być może, na inny zasługi­

wałby ty tu ł;  przenoszę jednak dać mu za na­
pis imię m inistra stanu Napoleona, z przyczyny 
pewnego wypadku, jak i nam się obydwom przy­
darzył w czasie podróży Najj. Państwa do 
Dieppe w r. 1852, wycieczki nadmorskiej, którą 
Hiszpanka na złość wszystkim do skutku przy­
prowadzić postanowiła.

Zaraz po zamęściu swem z cesarzem 
Francuzów, zażądała w pysze swej kastylskiej 
nowa cesarzowa zwiedzenia całej F ran c ji, w 
celu pokazania się w całej świetności potężnej 
władczyni tym ludziom , którzy ją  przed kilku 
la ty  widzieli podróżującą wśród różnych przy­
gód pan ienką  Rada jednak ministrów
sprzeciw iała się uporczywie temu zamiarowi 
z powodu niepopularności tego związku z H i­
szpanką, i to we Francji, której połowa zosta

[ wała potąd w stanie oblężenia, podczas gdy 
20.000 Francuzów marniało jeszcze po więzie­
niach , tw ierdzach, lub w Kajennie.

P ie tr i, jako nowy prefekt policji, w chę­
ci okazania się nieodzownie potrzebuym , zalecił 
Najj. Państwu udanie się do Dieppe, małego 
portu nadmorskiego w departamencie Dolnej- 
Sekwany, wolnym od stanu oblężenia. N atych­
m iast wydano rozkazy do tej podróży, pod po­
zorem kąpieli m orskich, by nie urazić ministrów.

S tu  sergents - de ville przebrano w suknie 
cywilne i wysłano bezwłocznie koleją ku pół­
nocy z przeznaczeniem zostawania dwójkami 
na każdej stacji i zebrania się później w Diep­
pe, po przejeździe dworu. Tych stu  ludzi po­
bierało wysoką płacę dziesięciu franków dzien­
nie za obowiązkowe okrzyki na całej przestrzeni 
„ Vive 1’ Empereur*, „Vive 1’ imperatrice! itd. itd.

Przybywszy do m iasta , zamieszkać m ieli 
osobno w charakterze zagranicznych gości k ą ­
pielowych, zbierać się jednak po drogach i 
ulicach , którędy Najj. Państw o przejeżdżać się 
zwykło, aby wypełniać swój obowiązek, krzy­
cząc: „V ive!- , itd. Nie powinni zaś byli dać

baka  w rogu  i dow iadyw ać s ię  musimy z  
gazet w iedeńskich  o uchw ałach naszego 
koła. K ażdy osądzi, czy tak ie  postępow anie 
przynosi ja k ą k o lw ie k  korzyść d la k raju . Na- 
w ykłość zaś u trzym yw an ia  tajem nicy  je s t 
spuścizną biurokraeyi, k tó ra  i w tym  kie- 

i runku  szkodliw e pozostaw iła sk u tk i, gdyż 
z a ra z iła  nas swemi w adam i.

Inaczej postępują nasi b rac ia  W ie lko ­
polanie, którzy  przyszli już do przekonania , że 
cokolw iek je s t  zaw odem  lub obow iązkiem  
publicznym  , powinno ulegać publicznej k ry ­
tyce , do której p rzedew szystk iem  jaw ności 
potrzeba. Jeżeli w ybory m ają mieć jak ie ś  po­
lityczne i społeczne znaczenie , to trzeba  z a ­
cząć od te g o , aby w yborcy m ieli sposobność 
poznać sw ego m andataryusza  , kontro low ać 
jego czy n n o śc i, być św iadom ym i jego g ło ­
sow ania nad  każdą  w iększej w agi kw estyą.

W tedy to obudzi się udział w yborców  
w spraw ach  posłom  p o w ierzo n y m , stan ie  
m oralny  zw iązek m iędzy w yborcam i a w y­
branym i , poczuć się da indyw idualna odpo­
w ied z ia ln o ść , bez której to w spraw ach  
publicznych niczego znakom itego spodziew ać 
się nie m ożna N akoniee podając pod ro z ­
w agę w yborców  debatow ane na sejm ie i w 
kole polskiem  kw estye , w yw ołuje się dysku- 
syą, k sz ta łcącą  sąd  polityczny  i p row adzącą 
do n ab ran ia  niezbędnych a nie zawsze w szyst­
kim  znanych wiadom ości o stosunkach p ań ­
stw ow ych , p raw o d aw czy ch , finansow ych , 
szkolnych lub handlow ych. Otóż argum en ta , 
p rzem aw iające  za ujaw nieniem  tak  obrad de­
legacji ja k  i w szelkich  czynności sejm ow ych 
w kom isjach lub klubach.

K to dobrze czyni, ten n ieobaw ia się 
ja w n o śc i; d la  przew rotnych zaś je s t ona j e ­
dynym  środkiem , ab y  ich przym usić do 
ob ran ia  rzetelnej d rogi i sum iennego p o ­
stępow ania.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
*  D z iś  o g od zin ie  3. popołudniu  od b ęd zie  s ię  

n ad zw yczajn e w aln e zgrom adzeni „T ow arzystw a  
bratniej p o in o c y “ sła c h a c zy  u n iw ersy te tu , celem  
w yboru  p rezesa , d o ty ch cza so w y  p rezes bow iem  
p. E dw ard R ittner z ło ż y ł m andat, b ęd ąc zm uszonym  
L w ów  op u ścić .

*  N ie  jednokrotn ie p rzyszło  nsm  na tem m iej­
scu  w ystęp ow ać w odparciu  n ieprzyjacielsk ich  w y c ie ­
czek  cz e sk ie g o  dzienn ikarstw a w ym ierzonych  p r z e c iw  
narodow i po lsk iem u . W  odpow iedziach  naszych  n ie  
p o w o d ow aliśm y  się  uczuciem  zem sty a le  po litow an ia  
nad ob łąkaniem  k oryfeu szów  czospich  O becnie ta

się poznać wyjąwszy w razie ostatniej ko­
nieczności.

W  przeddzień wyjazdu, wyruszył z P a ­
ryża pan de Persigny, m inister spraw wew­
nętrznych, z dobrze zapełnionym pugilaresem 
i całym koszem orderów , dla udekorowania 
niemi na k ilka godzin przed przybyciem cesa­
rza : burmistrza m iasta , dwóch asesorów, dwóch 
członków rady, dyrektorów szp ita li, zakładu 
zastawniczego, towarzystwa dobroczynności, itd. 
nadto przeszło trzydzieści medali za wyratowa­
nie rozbitków rozrzucono równocześnie między lud.

Prócz tego p. m inister spraw wewnętrznych 
udzielił 10.000 fr. szpitalom . 10.000 fr. to­
warzystwu dobroczynności, i wykupił w zakła­
dzie zastawniczym wszystkie zastawy nie prze­
noszące wartości 50 franków. Mimo tych wszyst­
kich orderów i wydatków, któro doszły do sum 
niezmiernych , zamożne mieszczaństwo w Dieppe 
odmówiło przyzwolenia swym córkom , do ofia­
rowania na dworcu bukietu córce pani de Mon- 
tijo , w białych odświętnych sukienkach. W i­
dziano się w konieczności pożyczenia sobie ze 
sto sierót z zakładów miejskich do uskute­
cznienia tego ustępu programu przyjęcia.



kiem samem uczuciem przejęci jesteśm y dla niemiec­
kich menerów, gdy wyczytujemy w „Narodnich List.*, 
iż w Pradze czeskiej zabronili śpiewać starych jak  
świat pieśni czeskich jak  n. p. TJż Slovansko ivstawa 
albo Psalmy tatrzańskiego Słow ianina , których 
nawet policya Bacha nikomu śpiewać nie broniła.

* W tutejszym szpitalu powszechnym pozostało 
z końcem września b. r. chorych 6 3. do tych przy­
było w paż łzierniku 535 , ogół leczonych wynosi 
zatem w pażdz. 1158. Z tych wyzdrowiało 388, nie- 
nleczonych wydalono 43 , umarło 33. przeto ubyło 
469. Do dalszej kuracji pozostało z koń em paździer­
nika 689. Najniższy stan chorych wynosił 2 paździer­
nika r. b. 605. średni 10. października r b. 622, 
najwyższy 29. (97.

* Józef Malicki m urarz , ze L w o w b ,  zamiesz­
kały w Jaryczow e , 55 1., iojoiec 5 d/ieci , już ka­
rany za obrazę majestatu, skazany został na rozpra­
wie tajnej w d. 2u. b. m. znowućza obradę majesta- 
na 6. miesięcy cięż. wiąz. z 2razowym postem w ty­
godniu.

W Kopeczyńcach postawił hr. Baworowski 
pomnik z napisem: In  memoriam concordati, initi 
inter Sanotissimum Dominum Pium  P P . IX . et 
Augustissimum Imperatorem Franciscum Josephum 
I. A. D. 1856, k tóry  przez duchowieństwo obojga 
obrządków uroczyście został poświęcony. Zaraz tej 
samej nocy po ioauguracyi pomnika przylepił ktoś 
na powyższym napisie arkusz papieru, na którym 
wypisał ogromnemi literam i:

Hic jacet concordatus 
A  nemine deploratus;
Vita ejus erat brevis 
Sit ei terra levis.

* W Kubach pod Kossowem d: 13. b. m. po­
pełnią została przerażająca zbrodnia. Iw an Uhryniuk 
posprzeczawszy się z własnym ojcem o g ru n t, po 
bił) go przy pomocy swego sąsiada Sofrona Hrelror- 
k a , tak , że starzec w kilku godzin potem wyzionął 
ducha. Obadwa; sprawcy zostali uwięzieni.

* Odezwa do kraju. C. k. namiestnictwo ra­
czyło się przychylić do prośby uczniów gimnazjum 
Franciszka Józefa o pozwolenie im zawiązania Towa­
rzystwa bratniej pomocy na wzór istniejących już po 
dobnych Towarzystw na wszechnicy i akademii te­
chnicznej.

Rzeczone Towarzystwa zawdzięozają swe istnie­
nie głównie Waszym względom i waszej życzliwości 
ziomkowie! w y to podaliście pomocną dłoń poczci­
wej instytueji, uznaliście szlachetny cel Towarzystw, 
które wspierając potrzebujących materjalnie, czynią ich 
tem samem zdolniejszymi do pracy umysłowej, i 
umożebniają im spełnienie w przyszłości zadania, 
jakie każdemu przypadło w udziale. To jeźeliście

tyle względów okazali naszym starszym ^kolegom, 
pozwolicie i nam odnieść się w dzisiejszej chwili do 
Was. My najmłodsi - ■ najmniej sobie sami w świtcie 
rady dać umiemy, tem większe więc mamy do Wa­
szych stre prawo.

A za podm ie nam pomocnej r ę k i , my Wam 
winni będziemy wdzięczność; -taraniemnaszom będzie 
obrócić podane m m  przez Was środki na cel naj­
lepszy, bo dla nauki, i w przyszłości odpłacić w dwój­
nasób zaciągnięty dziś dług w obec kraju.

Artykuł 6ty naszych ustaw stanowi, iż Wydział 
Towarzystwa starać się powinien o pozyskanie jak 
największej ilości cdonków  w spierających, w tych 
słowach :

„Na członków wspierających zaprasza wydział 
towarzystwa. Członek wspierający obowiązany jest 
płacić rocznie najmniej 6 złr w. a. z góry', lub w 
dwóch ratach półrocznych.“

Otóż wywiązując się z naszego obowiązku, za­
praszamy Was ziomkowie! do wzięcia jak najliczniej­
szego współudziału w wspieraniu naszego towarzystwa. 
Utrzymajcie tę instytucję, pozwólcie nam żyć i dzia- 
ja ć , a my nie zawiedziemy nadzieji kraju w nas po­
łożonej.

W kładki wyżej wspomniano upraszamy przysc- 
łać albo wprost do szanownej r dakcji „Dziennika 
Lwowskiego” albo do W ydziału Towarzystwa b ra t­
niej pomocy, w gimnazjum Franciszka Józefa.

Kończymy to pierwsze odniesienie się nasze 
do Was ziomkowie w nadzieji, że Wasza dobroczynna 
ręka nas hojnie wspomoże.

Lwów dnia 21. listopada 1867.
Bronisław Zawadzki, prezes, Zdzisław L a ­

chowicz, wice prezes, Dyonizy Zawadzki, k ts je r . 
January Bajewski, sek re ta rz , Eustachy Antonie 
wicz, Władysław K osiński, Roman Potocki, Ale­
ksander Udrycki, Romuald Wojciechowski, człon­
kowie wydziału.

* P i e r w s z y  k o n c e r t  tow arzystw a muzy­
cznego odbył się wczoraj w sali ratuszowej. Cztery 
ustępy stanowiły ten koncert, a pominąwszy uwerturę 
Szumana wykonaną przez orkiestrę i śpiew pana Z., 
które to ostępy, choć dobrze wykonane niestanowiły 
nic nadzwyczajnego, jak  na towarzystwo muzyczne, 
zauważaliśmy w 3cim dziale k o n c e r t  (G -tn o l)  
M o s z e l e s a ,  wyborną grę p. Olgi Janiny (Piasec­
kiej). Jakoż gra jej pełna tych delikatnych odcieni, 
tego dźwięku , tej precyzyi, które ją znamionowały, 
tym więcej zachwycała , że je j technika wyrówny­
wała artyzmowi. Panna Olga olbrzymie w ciągu 
roku zvobila postępy i radzibyśmy jak najwięcej ta ­
kich uczennic powinszować panu Mikulemu. Czwarty 
dzia ł: M a r s z  z A t a l i i  M e n d e l s o n a ,  miłe na 
słuchaczach spraw ił wrażenie.

Publiczność tą razą przeważnie stanowiła płeć 
żeńska , może dla tego , że nie każdy jes t w stanie 
o godzinie 5tej spieszyć na koncert.

G ospodarstw o i handel.
* Od ki lku dni pojawiły się u nas w kraju 

fałszywe banknoty 5 j i o  guldenowe. Fałszerze bojąc 
s:ę takowe vr większych miastach wydawać, puszczają 
takowe w obieg po w siach , z kąd dostają się do 
Lwowa. Zwraca się przeto uwagę publiczności na to 
oszustwo.

'  Na targ  w Krakowie od 19go do 21. listo­
pada przypędzono 725 sztuk wołów ; z tych 707 szt. 
sprzedano kupcom zagranicznym. Parę płacono po 
190 do 270 złr.

* Na Morawie przeciętne ceny zboża : mierzyea 
pszenicy 6.80, żyta 4.70, jęczmienia 3.60, ow ia 1.75

Cennik Izby handl. lwowskiej , Dają Żądają
z dnia 22. listopada złr. | kr złr. |k r

D ukat holenderski ; . . . . .  . 5 70 T 78
D ukat cesarski . . . .  . . . 5 77 5 83
N a p o le o n d .o r ......................  . . 9 75 9 76
Półim perjał ro s y js k i ........................... 9 97 10 10
Rubel srebrny ro s y js k i ...................... 1 86 1 90
Rubel papierowy rosyjski . . . . 1 69 1 71
Talar p r u s k i ............................- . 1 89 1 82
Galie, listy zastaw, w. a. /  - . . 78 92 79 67
Galie, listy zastaw, m. k: 1 o  . . 82 59 83 34

„ „ banku hip. ( 3  . - 94 — 95 38
Galie, obligacje indmniz. )-* . . 65 33 66 08
Pożyczka narodowa f £ . . 66 23 67 42
Ankeje kolei źelaz. galie. . . 206 83 209 17

„ „ „ Czerniowieckiej 168 67 171 33
„ banku hipotecznego gal. . . 73 — 75 —

T elegrafow any kora w iedeński.
Dnia 23 listopada. złr. kr.

5%  M e t a l i k i ...................... ..... 56 95
„ z procent, z maja i listopada 59 20

5’/ ,  Pożyezka narodowa........................... 66 50
Loa7 pożyczki z roku 1860 . . . . 83 30
Akcje banku wiedeńskiego . . 686

„ ,  kredytowego . . . . 181 60
Londyn. 10 funtów szterlingów . , . 122 25
S r e b r o ...................... ................................ 120 25
Dukat poiedynezy . . .  . . . 5 81

Przyjecliail tl<» Lwowa
dnia 22. listopada.

PP. Ks. Roban Adolf z Londynu Hr. Dzie- 
duszycki Stan, z Kołomyi Gołaszewski Wład- z 
W iednia, Mysłowski A n t., z Koropca Pinczakowski 
S . , z Piszakowiec. Hr. TPodzieki A l . , z Kraków,' .. 
Dzerkawski F e ., z Pijarszczy. Mysłowski pó , z 
Zawiniacza Reindl An., c. k. major z Wolicy. .la 
nowski Zyg., z Falejówki. Madejski F e ., radca po«. 
ze Sambora. Świeżawski Al. , z Luki Baranowski 
E m il, z Przemyślan.

O szóstej godzinie w ieczorem , w chwili 
gdy pociąg cesarski w jechał na dworzec, wy- 
buchnęła is tn a  explozja okrzyków . Niech żyje 
zbawca F ra n c ji! itd . Ludzie zręcznie przebrani 
i owi kaw alerow ie orderów  w ypełnili należycie 
swój obow iązek . . . .

Powóz cesarski otoczyły dziewczęta, nowo 
udekorow ani i owi goście kąpielowi P ie tregov 
tow arzysząc mu przez cale m iasto wśród głośnych 
okrzyków aż do pom ieszkania m era. N a w stępie 
do niego u jrza ł N apoleon pana de Persigny i 
zwróciwszy się ku  niem u zaw ołał z w idoczną 
radością,

—  Czy słyszysz pan te  wesołe okrzyki? 
One tow arzyszą nam  od sam ego P a r y ż a ! , . . .  
W y  m inistrowie zapoznajecie ty lko  F ran cję  na 
wskroś b o n ap a rty czn ą!

Cesarz Francuzów  przy całej swej p rzen i­
kliw ości , nie przejrzał wybiegu P ie trego  ; nie 
w iedział on w c a le , że wesołe te  okrzyki ko 
sztow ały opodatkowanych ty lko m ilion fra n k ó w , 
n ie  licząc w to  innych w ydatków , z powodu 
te j u roczysto śc i, tych balów i wyścigów, któ- ■: 
rym i dep artam en ta  przyjm owały swego mo- • 
narchę. I

N a nadzw yczajnem  przedstaw ieniu , danern 
przez artystów  przybyłych z P a r y ż a , dostałem  
rozkaz od służbowego ad ju tan ta  cesarskiego, 
je n era ła  M ontebello, tow arzyszenia m u do te a tru  i 
do loży cesarskiej. P rzybyw szy ta m  , rzek ł mi 
je n e r a ł :

—  D w óch z pańskich ludzi umieścisz 
pan  zew nątrz loży. P an  staniesz u  drzwi i nie 
wpuścisz nikogo, k tokolw iek by to był, wy­
jąw szy, jeżli kogo wezwie sam  cesarz.

W  godzinę potem  sa la  te a tra ln a  w  Dieppe 
przedstaw ia ła  widok czarujący. Epolety  i hafty  
łączyły się z wyszuka nem i to  aletam i dam 
dw orskich, przybyłych ze stolicy w tow arzystw ie 
pary  cesarskiej. A jentów  p re fek ta  policyi roz­
rzucono po całym  tea trze . Z końcem p ierw ­
szego ak tu  tłum  budzi śc isną ł się ku w cho­
dowi do łoży cesarskiej. P an  Fould, p. Leroy, 
prefek t departam en tu  i p. F rank -C arre , prezy- 
dujący dworu nadeszli w zam iarze wejścia do 
loży. Zwróciłem  nader grzecznie uw agę Jego 
E x c ., że dany mi rozkaz w zbrania tego.

—  P okaż policyi! odparł pogardliw ie m i­
nister, b iorąc za k lam kę,

W tem  uchw yciłem  go z ta k ą  gw ałtow no­
ścią za kołnierz odzienia, iż praw ie padł w 
środek tłu m u  okrążającego kory tarz. K ład ąc  
potem  dłoń na rękojeści szty letu , dodałem  :

—  Gdybyś pan nie był m in istrem  N apo­
leona, byłbyś już trupem !

Odgłos m uzyki drugiego a k tu  zawezwał 
widzów na ich m iejsca. H a ła ś liw a  rozmowa 
nasza zwróciła jed n ak  uwragę Cesarza, który 
zawoławszy na swego a d ju tan ta  zapy ta ł go o 
powód wrzawy. W  k ilku  słowach opowiedzia­
łem jenerałow i co się stało. P o  skończeniu 
ak tu , liczba przechadzających się przed  lożą 
cesa rską  jeszcze znaczniej się pomnożyła. A b- 
batucc i, P ie tr i, de M ornyi de Persigny, n ieprzy- 
jaźn i Fouldowi, gratu low ali mi w przechodzić. 
L eroy  i F ran k  C arre żądali w yjasnien od a d ju ­
ta n ta  cesarskiego, k tóry  im jednak  odpow iedział, 
iż p. m inister powinien czuć się szczęśliwym , 
że się ty lko skończyło na strachu .

(C. d. n.)



Filia c. k. uprzyw. austr.
Zakładu kredytowego dla haadln i p n

w e  Ł w e w t e  
przyjmuje w godzinach p r z e d p o ł u d n i o w y c h

0,000000 srebrem
w 30.000 sztukach akcyj c. k. uprz. kolei Franciszka Józefa po 200 złr. srebrem po kursie 

czyli 140 złr. w. a. w notach bankowych iub państwowych za sztukę, jakoteż

6 ,000-000  złr. w. a. srebrem
w 30.000 sztukach obligacji pierwszorzędnych po 200  złr. srebrem po kursie 84 %  czyli 168 złr. w. a. 

w notach bankowych lub państwowych za sztukę, na któreto kwoty publiczna subskrypcja

agSg* w dniach 26., 27. i 28. bież. miesiąca
ogłoszoną została.

Każdy subskrybujący ma 10% subskrybowanej nominalnej kwoty w gotówce, w asygnatach kaso­
wych rozmaitych zakładów bankowych albo w efektach giełdowych po 90 %  wartości kursowej zaraz przy 
subskrypcji złożyć.

Subskrypcja będzie zamkniętą tego dnia w którym liczba przeznaczonych do subskrybowania akcji i 
i obligacyj pierwszorzędnych zostanie przekroczoną.

Bliższe warunki można przejrzeć w biurze Filii c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla 
handlu i przemysłu. ,,

We L w o w i e ,  dnia 22. listopada 1867.

N a k ła d e m  l i  A  K O  ii  A  W I L K A  w e  L w o w i e
wys  ze dł  z d r u k u

NOWY K A L E N D A R Z A
pod tytułem:

p i e l g r z y m  p o  z i e m i a c h  p o l s k i c h
na rok przestępny

21 i p ó ł  a r k u s z a  ś c i s ł e g o  d r u k u  ( ś w i ę t a  c z e r w o n o )  w d u ż e j  4ce
cena t y l k o  S 4  c e n t .  w. a., b iorącym  w tuzinach  odstępuje się zwykły rab a t 

Krótki w yk az  tr e śc i : Dział I .:  Kalendarz chronologiczny powszechny — świąteczny — astronomiczny — żydowski. Dział II. informacyjny: Genealogja domu 
cesarskiego. Statystyka państw europejskich. Informacje pocztowe, koleiowe i telegraficzne. Taryfa opłat konsumcyjnych. Wykaz należytośoi stemplowych i skale itp. 
Dział III. przemysłowy : Giełda Lwowska. Bank hipoteczny. Filie towarzystwa rolniczego itp. Dział IV. statystyczno-ekonomiczny: Ziemie polskie pod panowaniem 
austrjackiem p. Karola Widmana. Statystyka szkół galicyjskich p. A. Schneidera. Dział V. literacko-historyczny: Mikołaj Rej z Nagłowic (ustęp z historp literatury 
Felicji Wasilewskiej). Pielgrzymka po ziemiach polskich p. Ł. Tatomira. Dział VI. gospodarski: 0 uprawie chmielu. Drobiazgi gospodarskie. Ogłoszenia

handlowe i przemysłowe itp.
D o s t a ć  m o ż n a  w księgarniach pp- Csillika  w Tarnopolu, Friedleina  w Krakowie, B raci Jeleniów  w Przemyślu. Lindenbergera  w N.Sączu> 
Milikowskiego w Stanisławowie'i Tarnowie Mullera w Buczaczu, Malewskiego w Brzezanach, Pardiniego  w Ozerniowcaeb, Fellara  w Rzeszowie, 
P isza  w Bochni, Eosenheima w Brodach, Zadembskiego w Kołomyi. 306 7-?
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